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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e.ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego 
lamowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski

bezpłatnie.

Rajchmann i Krendler, w Warszawie nlica Senators! 
w Bazylei Dreźnie. Gdai

. — R. M o 
Hali n. S„ Hanowi

Sobota, 4 kwietnia 1885. 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Poznania.
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lieuicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. -

Prailze, Strassburgn. Stuttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu, ^r>'cbu- 
Havas L affitv efe Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein <fe Vogler:

Poznań, 3 kwietnia.
(Ministeryalne przesilenie we Francyi ; trudności, 
na jakie napotyka p. Freycinet w utworzenia ga­
binetu; gonitwa za tekami ininisteryniiieini rady­
kałów i oportunistów ; zdziczenie obyczajów polity­
cznych w Francyi; upadek gubiłem Kern go jako zla 
w różba dla republiki francuskiej ; zakusy aiian liietów 
¡¿wczorajsze skandaliczne posiedzenie Izby deputo­
wanych; cofanie się wojska francuskiego do ! ¡ty 
rzeki Czerwonéj ; napieranie Chińczyków i zaj.yie 
przez admirała Courbeta wysp rybackich, ( Ipe- 
racye jenerała Grahama w okolicy Suakinu. - 
Widoki interwencyi unii amerykańskiej na Pana­
mie w republikach środkowćj Ameryki. — Opozy- 
cyoniści duńscy i wczorajsze zbiegowisko motłochu 

ulicznego w Kopenhadze.)

Sprawa spadku po upadłym gabine­
cie Ferrego dotąd nie uregulowana. P. 
Freycinet wiele wprawdzie okazał od­
wagi, biorąc na swe barki ten wielki 
ciężar dziedzictwa, jakie pozostawił jego 
poprzednik, ale potrzebuje pomocników, 
którzyby razem z nim ciągnęli dalej to 
zagrzęzte w bagniskach wozisko republi­
kańskie a tych dotąd znaleść nie może.
P. Freycinet potrzebuje takich kolegów 
w gabinecie, którzyby odpowiadali jego 
zasadom i zapatrywaniom, którzyby byli 
przynajmniej z sobą w zgodzie a tacy 
mężowie za trzeciej republiki, to białe 
kruki. Większa część „polityków“ re­
publikańskich uważa stanowisko poselskie 
i posady ministeryalne za synekury, na 
którychby spokojny wieść można żywot. 
Gambetyści, ci istni janczarowie repu­
bliki, stanowiący większość w Izbie i kie­
rujący nawą państwa, podtrzymywali 
dawniój p. Ferrego, chcieliby i dziś pier­
wszą odgrywać rolę. Ci tedy janczaro­
wie, zwani inaczej oportuuistami naj­
większe robią trudności p. Freycine.towi, 
głosząc publicznie i cynicznie, że tylko po 
otrzymaniu lwiój części pozostałego spadku 
zasiądą w gabinecie. Nie mniej upor­
czywi okazują się radykali, nieubłagani 
przeciwnicy oportunistów. P. Clemenceau 
i p. Spuller, głowa Gambetystów walczą 
z sobą na zabój. I skrajni radykali 
chcieliby także pochwycić choć mały 
kąsek z tłustego połcia, za jaki uważają 
republikę. P. Freycinet, mąż pojednawczy, 
przekonuje się coraz więcej, że z takimi 
ludźmi trudna sprawa i jak obecnie rzeczy 
stoją, będzie musiał złożyć w ręce p. 
Grevego poruczone zadanie utworzenia 
nowego ministerstwa, nie chcąc wyciągać 
dla swych kolegów ministeryaluych ka­
sztanów z ognia i odgrywać roli parawana. 
Sposób, w jaki odzywają się dzienniki o 
byłym prezesie i jego pomocnikach, jest 
tak niezgodnym i świadczy tak dobitnie 
o smutném zdziczeniu politycznych oby­
czajów w republice, że fakt ten nie może 
żadną miarą dodawać odwagi tym, któ­
rzyby z poczucia patryotyzmu chcieli ra­
tować sprawę publiczną i wziąć w swe 
ręce ster rządów. Ci, którzy jeszcze 
wczoraj czołgali się przed p. Ferrem, 
dziś kopią go nogami, i ci to nędznicy są 
odstraszającym przykładem dla ludzi 
uczciwych i pełnych poświęcenia dla 
kraju. Jeżeli Rochefort pisze w swym 
„Intransigencie“ o upadku p. Ferrego i 
daje swemu artykułowi tytuł: „Po wyro­
ku i ścięciu“ — to rzecz ta nie zadzi­
wia, ale kiedy dawni zwolennicy nazy­
wają swego byłego zwierzchnika zdrajcą, 
fałszerzem, mordercą, kłamcą i nędzni­
kiem i z takiemi przydomkami występują 
w Izbie, a marszałek Brisson nie znaj­
duje ani słowa na to nagany, to takie 
zachowanie musi oburzać i odstraszać 
tych wszystkich, cohy z uczciwych pobu­
dek chcieli służyć krajowi. My nie mamy 
żadnego powodu do sympatyi lub . żalu 
dla gabinetu Ferrego, ale przewidujemy, 
że jest to pierwszy krok na drodze za­
chwiania się obecnego status quo we 
Francyi i niemożności sklejenia jakiego­
kolwiek systemu z względną trwałością. 
Upadek gabinetu p. Ferrego zaznacza 
nową datę w procesie rozkładowym ustroju 
politycznego Francyi, a towarzyszące mu 
okoliczności budzą w sercach patryotów 
poczucie obawy. Nad trzecią republiką 
rozlega się już łoskot burzy rewolucyjnej. 
Przebieg rozpraw, które sprowadziły upadek 
Ferrego, świadczy o niezmiernej lekko­
myślności, z jaką Izba republikańska 
stawia i wywraca rządy. Była to scena 
rewolucyjna, przypominająca czasy, kiedy 
konwent na wieść o przegranej. bitwie, 
stawiał wodzów w stan oskarżenia i wy­
dawał wyroki bez wysłuchania obrony. 
Jeden telegram o przegranej bitwie pod 
Langsou wystarczył, ażeby zdmuchnąć 
jak budkę z kart ten gabinet, który od 
ogłoszenia republiki okazał najwięcej fa-
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nej. Skutkiem Sedanu runęło urugie ce­
sarstwo, dziś skutkiem klęski pod Lang-

soti upada rząd, w którym skrystalizo­
wała się polityka republikańska.

Dzisiejsze," że się tak wyrazimy, bez­
królewie republikańskie we Francyi. do- 
daje odwagi żywiołom przewrotu. Auar- 
chiści usiłowali w środę urządzić na pla­
cu opery mityng; liczba ciekawych ze­
brała się wielka, szczęściem polieya wy­
stąpiła energicznie. aresztowała kilka 
osób i resztę rozpędziła. 1 w Izbie de­
putowanych panuje rozstrój w umysłach 
i burza w sercach. Na wczorajszem po­
siedzeniu poruszył deputtjvany honaparły- 
stów, ’ p. Jolibois, znaną sprawę wiado­
mości dziennika „Paris,“ wedle którój 
Chiny miały się zgodzić na przedłożone 
przez Ferrego warunki pokoju. Dzien­
nik ten, tak wywodził Jolibois — chciał 
zrobić z pewnością jaki zamach giełdowy 
i dla swej partyi zyskać miliony; jest to 
skandal, którego cierpieć nie można. 
Mówcy przerywała lewica, wznosząc gło­
śne protesty, ale p. Jolibois nie tracąc 
przytomności, mówił dalej wśród straszli­
wych wrzasków lewicy i hucznych okla­
sków prawicy, i stawił w końcu wniosek, 
ażeby komisya obrana do wzięcia iuicya- 
tywy w oskarżeniu dotychczasowych mi­
nistrów, zdała niezwłocznie sprawę z 
swych czynności. Jolibois zażądał nadto, 
ażeby marszałek Izby zaproponował pre­
zydentowi Greveniu ustanowienie osobnej 
komisyi do prowadzenia bieżących spraw, 
a to dla tego, że dotąd nie ma stałego 
rządu. Wniosek ten odrzuciła Izba 348 
przeciw 77 głosom. To krótkie, ale bu­
rzliwe posiedzenie odroczono następnie do 
dnia jutrzejszego; i senat odroczył obra­
dy do soboty. — W środę wieczorem od­
był p. Freycinet dłuższą konferencyą z 
prezydentem Grevym. Telegram zaręcza, 
że wczoraj wieczorem, albo dziś rano było 
się możnu spodziewać utworzenia nowego 
gabinetu. Do tej chwili, 12 godz. w po­
łudnie nie ma Francya rządu.

Na teatrze wojennym w Tonkinie i 
Chinach panuje wielki ruch. Chińczycy 
umiejętnie wyzyskują zwycięztwo swe pod 
Langson, napierają na pobitych Francu­
zów, chcąc ich widocznie zmusić do no­
wej walki. Kolumna pułkownika Herbin- 
gera, cofająca się z pod Langsonu, przy­
była dnia 1 b. m. do Kep i Chu i zajęła 
silne pozycye odporne. Wedle raportu 
jen. Briere dlsle stanęła także druga bry­
gada francuska w dniu wczorajszym w 
południe w dobrym porządku w Chu. Do 
2 godziny po południu w dniu 1 b. m. 
miała ona kontakt z nieprzyjacielem, który, 
jak mówi depesza, nie napierał silnie.
W tym odwrocie zachodzić musialy choć 
drobne utarczki, bo depesza wspomina o 
małych, ale zawsze stratach po stronie 
francuskiej. Pozycya pod Kep jest dobrze, 
strzeżoną. Podczas gdy w Tonkinie ustę­
pują Francuzi przed nawałą chińską, to 
flota francuska przechodzi raz po raz do 
kroków zaczepnych. Admirał Courbet 
uderzył na dniu 30 i 31 z. m. na wyspy 
rybackie (Pesiadores) i zajął je. Straty 
Francuzów wynosiły tu 3 zabitych i 12 
rannych, podczas gdy Chińczycy stracić 
mieli 600 zabitych. Zajęcie wysp ryba­
ckich stwierdza telegram Courbeta.

Leniwo i niezręcznie zdaje się opero­
wać jenerał Graham w Sudanie w oko­
licy Suakimu. Stanął on na drodze do 
Tamai taborem i donosi ztamtąd do 
Kairu, że w czwartek starać się będzie 
zmusić nieprzyjaciela do walki. Osman 
Digma nie uderzył ani razu na Angli­
ków, maszerujących do wspomnianego 
taboru.

Krwawe walki w środkowej Ameryce, 
o których podały wczorajsze telegiamy 
obszerniejsze szczegóły, sprowadzą pra­
wdopodobnie interwencyą Zjednoczonych 
Stanów północnej Ameryki. Jak opiewa 
telegram z Waszyngtonu, postanowi! ga­
binet p Clevelanda utrzymać wolną ko- 
munikacyą na drodze pomiędzy Panamą 
a Colonem; gdyby temu powstańcy na 
Panamie sprzeciwiali się, to unia wystąpi 
przeciwko nim z bronią w ręku. Rząd 
waszyngtoński wyśle niebawem _ kilka 
jeszcze okrętów wojennych do Aspinwall.

Duńscy opozyeyoniści, na których 
spada wina, że Dania me ma uchwalo­
nego na rok bieżący budżetu (zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wezoiaj- 
szego), usiłowali wczoraj wywołać blin y 
uliczne. Po zamknięciu przez króla Kiy- 
styna parlamentu i po ogłoszeniu tym­
czasowej ustawy budżetowej zebrały się 
w kilku miejscach stolicy drobne gro­
madki pospólstwa; rozproszyły się je­
dnak niebawem, dzięki energicznemu wy­
stąpieniu kilku urzędników policyjnych.

Gdy do dalszych zamiejscowych 
czytelników naszych ^dojdzie ten nu­
mer naszego pisma, po kościołach 
naszych po wielkotygodniowym smutku 
i żałobie zabrzmi wesołe Alleluja! 
„Chwalcie Pana!“ • ów odwieczny 
okrzyk wszystkich tych, co w utrapie­
niu i niedoli, mimo własnych krzywd, 
cierpień i poniżenia, wierzą mocno, iż 
kiedyś zakwitnie królestwo Boże, na 
ziemi, że zagrzmi chwała Najwyższe­
go, i zajaśnieje tryumf prawdy nad 
fałszem i kłamstwem, ,'jyumf swobody 
ducha nad brutalnością niewoli!

„Owi we wozach i koniach, po­
kładają ufanie swoje -r- mówi pismo, 
my zaś w imieniu paaiskićm nadzieję 
naszę złożyliśmy,“ dla tego też wszyst­
kie święta religijne i kościelne tak ści­
śle połączone są z naszem życiem spo­
łecznym i domowem, — dla tego też 
narodzenie w żłobku betlejemskim ma­
leńkiego dzieciątka, które położone jest 
jako znak „na upadek i powstanie 
wielu“ — zmartwychwstanie Zbawi­
ciela, które jest zapowiedzią naszego 
zmartwychwstania, — zesłanie Ducha 
świętego, które jest zatwierdzeniem i 
uświęceniem praw narodów przez Stwór­
cę — napełniają nas taką powszechną 
radością i ogólnem weselem, — że so­
bie w tym czasie wszyscy serdeczne 
składamy życzenia,,

W tern stąropolskiem pojęciu tego 
dawnego obyczaju odzywamy się do Czy 
telników naszych w kraju i po za jego 
granicami, życzącimwosołego „Alleluja!“ 
— na znak, że mimo nieprzyjaznych i 
niepomyślnych stosunków wszyscy go­
rącą przejęci jesteśmy wiarą, że i 
nasza sprawa doczeka się kiedyś zwy­
cięstwa, bo jest i będzie opartą na 
prawdzie, na słuszności, na wierze 
Ojców, na przywiązaniu do Kościoła 
Chrystusowego.

Dzieląc się z czytelnikami naszy­
mi w duchu jajkiem wielkanocnem, łą­
czymy się z całą rodziną polską ze­
braną przy stąropolskiem „Święconem“ 
i przesyłamy wraz z tejn wesołem po­
zdrowieniem wyraz synowskiej czci 
Najdostojniejszemu księdzu Kardy­
nałowi Arcybiskupowi, Naj- 
przewielebniejszemu księdzu Biskupowi 
J aniszewski emu, księdzu ka­
nonikowi K u r o w s k i e ni u, wszy­
stkim kapłanom i świeckim Braciom, 
zniewolonym przebywać na tulactwie, 
z tem życzeniem, jakie nam głosi 
Kościół, aby „post transitum maris 
rubri“ po przejściu morza utrapień 
powrócili na ojczystą ziemię zaśpiewać 
hymn radosny „Chrystusowi Zwy­
cięzcy“ — który nam zapowiedział, 
że „prawda nas wyswobodzi.“

żslDtaij traiłi wislkopolsïiéj.

W roku 1874 oddano nawet na 
Górnym Śląsku 8296 głosów na kan­
dydatów polskich.

Na tę insynuacyą odpowiedział lud 
jolski niesłychanym udziałem w wie­
cach i zebraniach publicznych, wysy­
łaniem wielkiej liczby petycyi, pokry­
tych niezliczonemi podpisami, a w tych 
pełnych skarg i boleści żałobach swoich 
daje on Najlepszy dowód, jak mylnemi 
i nieprawdziwemi były twierdzenia 
księcia Bismarcka i jego pólurzędowój 
prasy.

W szkole, w sądzie, w urzędzie, 
w kościele „błogosławieństwo opieki 
rządowej daje się chłopu polskiemu 
daleko dotkliwiej we znaki, niż innym 
współobywatelom, a wybryki pewnych 
fanatycznych germanizatorów jego naj­
hardziej i przed innymi gniotą.

Do żałobnej kroniki ucisku ludu 
polskiego i tej niedoli, którój objawy 
coraz wyraźniej się zarysowują, przy­
bywają nowe dwa szczegóły, bardzo 
charakterystyczne.

Wiadomo, że według ukazu nie­
których inspektorów szkólnych nie 
wolno nauczycielom rozmawiać z dzie­
ćmi, świeżo przybyłemi do szkoły, po 
upływie dwóch tygodni inaczej, jak po 
niemiecku.

Przykład ten nowoczesnych peda­
gogów wziął sobie pewien właściciel 
Niemiec, eks-wojskowy, przebywający 
po za granicami Księstwa, tak bardzo 
do serca, że, jak nam zaręczają z wia- 
rogodnego źródła, przesiał urzędnikom 
swym rozporządzenie, aby z ludem ro­
boczym, zatrudnionym w jego dobrach, 
nie rozmawiali inaczej, jak tylko po 
niemiecku.

Pomijamy, że taki ukaz może mieć 
bardzo dla właściciela niemiłe następ­
stwa, gdyż chłopi wykomenderowani 
do jakiej roboty mogą się przez pół 
dnia błąkać po polu i zamiast siać 
pietruszkę — wleźć na gruszkę 
zniewoleni jesteśmy zwrócić uwagę na 
ten nowy system germanizacyi, który 
jak z jednej strony musi się okazać 
bezsilnym, tak z drugiej świadczy o 
pewnem przesileniu antipolskiem w gło­
wach niemieckich. Widać, iż to leży 
we kiwi, gdyż ów właściciel nosi imię 
dwóch mężów głośnych z nienawiści 
do nas Polaków.

Na inny środek germanizacyjuy 
skarżą się od dawna osoby zniewolone 
mieć stósunki z policyą. Powiadano 
nam, że np. służącym, które z powo­
du zmiany służby przychodzą na po­
licyą i żądają zapisania tej zmiany, 
kazano pójść z kwitkiem, ponieważ 
nie umieją po niemiecku i z urzędni­
kiem policyjnym rozmówić się nie 
mogą. „Gebeu Sie — und lernen 
Sie deutsch“ — oto sposób traktowa­
nia służebnych, które, choćby pod pa­
ragraf ustawy o języku urzędowym 
podpadały, to mają prawo żądać tłó- 
macza.

cześnie panu komisarzowi, iż uroczy­
stość Zwiastowania Najśw. Panny jest 
nawet policyjnie uznanem świętem ka­
tolicki óm.

Niedawno słyszeliśmy, że w to 
samo święto zmuszał pewien dziedzic 

ątolickich ludzi dominialnych do cięż­
kiej roboty; w powiecie obornickim 
publicznie uchwala Towarzystwo lól- 
nicze, aby ludzi katolickich kontraktem 
zobowięzywać do nieszanowania przy­
kazań o święceniu dni świętych. I ja­
kież tego mają być następstwa, jeżeli 
nie domoralizacya, brak uszanowania 
dla odwiecznych prawd i przykazań 
bożych, zluźnienie węzłów karności 
kościelnej i podkopanie pojęcia o obo­
wiązkach względem Boga, bliźniego i 
siebie ?

Prosimy, aby nam o takich nad­
zwyczajnych wypadkach donoszono, 
iżbyśmy je rejestrować i posłom na­
szym do wiadomości przesyłać mogli.

Kiedyś powiedział książę Bismarck, 
że posłowie nasi nie reprezentują ludu 
polskiego, tylko interesa szlachty i 
Kościoła; chłop polski miał się, zda­
niem kanclerza, czuć zupełnie zadowo­
lonym z opieki rządowej i tak szczę­
śliwym, że z trwogą i drżeniem spo­
gląda na czasy pańszczyzny i szlache­
ckiego „ucisku,“ prosząc Boga, aby 
nigdy nie powróciły.

Na to niezgodne z prawdą ocenie­
nie naszych stosunków najlepszą była 
odpowiedź ludu polskiego przy wybo­
rach do parlamentu, przy których 
głosy polskie w Księstwie i w Prusach 
Zachodnich rosły w trzech po sobie 
następujących okresach:

176,342,
208,797,
216,157.

Z prowincyi donoszą nam, że pe­
wien p. komisarz obwodowy nakazał 
ludziom dominalnym w małoznaczącój 
i podrzędnej sprawie stawić się na 
termin do biura swego o godzinie 10 
przed południem w samo uroczyste 
święto Zwiastowania Najśw. Maryi 
Panny, gdy w wiosce, w której owi 
ludzie mieszkali, był uroczysty odpust 
i gdy z powodu licznego zjazdu du­
chowieństwa ludzie owi łatwo obo­
wiązkowi wielkanocnej spowiedzi za­
dość uczynić mogli.

W biurze pana komisarza czekali 
zacytowani na termin od 10 do 1 go­
dziny z południa.

Naszem zdaniem ludzie ci nie 
potrzebowali zastosować się do owej 
cytacyi, i powinni byli rekursować 
wcześnie do landratury, donosząc równo-

Odpowiedź Koła polskiego
na mowę księcia Bismarcka, powiedzianą 
dnia 18 marca 1867 na posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego.

Ponieważ na uczczenie 70tój ro­
cznicy urodzin księcia Bismarcka, byd­
goska „Ostdeutsche Presse“ przedru­
kowała mowę streszczającą poglądy 
kanclerza na stósunek Polaków do Nie- 
miec, przeto uważamy za nasz obo­
wiązek w odpowiedzi na ten komple­
ment przedrukować dla wiadomości 
czytelników naszych odprawę, jaką 
Koło polskie dało ówczesnemu hr. Bis­
marckowi za tę mowę w osobnej bro­
szurze, pod tytułem: „Graf ffis- 
marck'S Rede, gehalten am 18 
Maerz 1867, in der Sitzung des Nord­
deutschen Reichstages vom Standpunkte 
der Geschichte beleuchtet.“

I.
. . .Wywody lir. Bismarcka, przedru­

kowane w znacznej części z dzienników 
niemieckich a przyjęte z wielkim aplau­
zem zniewalają nas już dla tego do głęb­
szej rozwagi i odprawy, ponieważ wyszły 
z ust męża, na którego teraz zwrócone 
są oczy całej Europy, i którego imię 
z powodu ostatnich wypadków znane jest 
daleko po za granicami naszój części zie­
mi, _ ponieważ w końcu wypowiedziane 
zostały z miejsca, na któróm wygłoszone 
słowo nie pozostaje bez odgłosu i docho­
dzi do wiadomości wielu tysięcy.

Z okazyi polskiego protestu wdał się 
hr. Bismarck w szczegółowy, chronologi- 
cznemi datami i statystycznemi uwagami 
ozdobiony ekskurs w dziedzinę liistoryi 
polskiej. Zbadajmy_ historyczne te wy­
wody prezesa gabinetu ze stanowiska 
krytyki dziejowój, aby się przekonać, o ile 
zapatrywania jego są uzasadnione i zgo­
dne z prawdą a o ile sprzeciwiają się 
wynikom nauki.

W ostatnich latach widzieliśmy, jak 
ks. Bismarck umie robić liistoryą; przy­
patrzmy się, jak umie przedstawiać 
dziejowe wypadki.

Hr. Bismarck rozpoczął swój dyskurs 
historyczny następuj ącemi słowy :

Ponieważ poseł Kantak wdał się w histo­
ryczne wywody, przeto wezwał mnie tóm sa­
mem do zapuszczenia się w przeszłość histo­
ryczną — i dla tego to zniewolony jestem 
zbadać, czy poseł Kantak z historycznego sta­
nowiska był powołany do szczególnego repre­
zentowania interesów tej dzielnicy, i to wię­
cej, niż ktokolwiek inny.

Jak powstały Prusy Zachodnie i panowa­
nie Zakonu w Prusiech ? Książę Konrad ma­
zurski (— mazowiecki chciał zapewne książę 
powiedzieć), chcąc się obronić przed napadami 
wrogich Prusaków, którzy zagony swe za­
puszczali corocznie w głąb’ Kujaw i Mazowsza, 
zaprosił niemiecki Zakon krzyżowy i dał im 
kawał naonczas polskiej ziemi, t. j. ziemię Do­
brzyńską. Równocześnie przyrzekł im — a to 
leżało w naturze rzeczy — iż posiędą wszy­
stko, co wydrą dziczyznie przyrody, czy też 
dzikim naonczas pogańskim Prusakom. W ten 
sposób cały kraj na wschód Wisły, obejmu­
jący znaczną część dzisiejszych Prus Wscho­
dnich i Zachodnich, stał się czysto niemiecką 
ziemią, skolonizowaną przez Niemców — a 
nadto Zakon krzyżacki pozyskał część Prus

e.ua


Zachodnich po lewej stronie Wisły na mocy 
prywatnych układów — gdy po wymarciu nie 
polskićj jakićj dynasty!, lecz książąt pomor­
skich, po śmierci Mestwina II w XIII w., 
tylne Pomorze ze stolecznem miastem Gdań­
skiem przypadlo lennemu pauu, margrabiemu 
brandenburskiemu. Margrabia Waldemar wziął 
tę dzielnicę w posiadanie, a gdy po wczesnćj 
Waldemara śmierci potomkowie jego nie m >gli 
się przy niej utrzymać, ustąpili tej dzielnicy
— dzisiejsze Pomerelle — Zakonowi krzy­
żackiemu.

Przypatrzmy się naprzód temu wstę­
powi, a dla unikiiienia wszelkich zarzu­
tów stronniczości, oprzyjmy się wyłącznie 
na tern, co mówią mężowie uiemieccy, 
którym nikt nie odmówi specyficznie nie­
mieckiego charakteru. Ktokolwiek zaj­
mował się gruntownie dziejami Polski i 
Zakonu krzyżackiego, przyzna od razu, 
źe przedstawienie genezy panowania 
krzyżaków' przez hr. Bismarcka jest zu­
pełnie fałszywe i sprzeciwia się prawdzie.

Rzecz miała się, jak następuje.
Książę Konrad mazowiecki nagaby­

wany przez pogańskich Prusaków, któ­
rych napady kraj pustoszące co rok się 
powtarzały, powziął wreszcie dla calćj 
Polski w następstwa bardzo brzemienny 
zamiar poproszenia o pomoc rycerzy za­
konu niemieckiego, którzy już wóczas 
wielkiej nabyli sławy. Już w drugiej 
połowie 1225 roku rozpoczęły się roko­
wania z zakonem, lecz dopiero w roku 
1228 zjawił się Herman Balk, jako pier­
wszy mistrz zę znaczną liczbą braci za­
konnych i kupą żołnierza na Mazowszu
— a i w tym roku trwały jeszcze przez 
dłuższy czas układy o uposażenie zakonu.

Zakon przybywał na ziemiß polską z 
wyraźną dążnością, którą już poprzednio, 
lecz bezskutecznie na Węgrzech chcial 
urzeczywistnić: a tą była chęć utworze­
nia tam dla siebie niezależnego księstwa. 
Książę Konrad jednakże nie zgodził się 
żadną miarą na te plany. Dokumenta 
tak przed przybyciem, jak po przybyciu 
Hermana Balka wystawione wyraźnem 
są tego dowodem (vide Dreyera: Codex 
dipl. Pomer. Dogiel: Cod. dipl. Pol. 
tom IV; Acta boruss. tom I); po przy­
byciu Hermana Balka 28 kwietnia 1228 
wystawił dla niego dokument, w którym 
ziemię chełmińską (nie dobrzyńską, jak 
mylnie twierdzi pan Hrabia) nadaje mu 
z wszystkiemi należytościami i użytkami 
na wieczne czasy. O dalszych nabytkach 
i zdobyczach zakonu nie masz w owym 
dokumencie ani słowa. (Acta boruss. I 
pag. 395 Dogiel IV, 5 Dreyer p. 123). 
Darowizna ziemi, chełmińskiej zaś ujęta 
jest w tej formie, w jakiej dawano wów­
czas posiadłości klasztorom, kościołom, 
albo uprzywilejowanym członkom szlachty.

Takim zapisem zadowalali się krzyżacy 
przez dwa lata; dokument wystawiony 
w roku 1230 przez Konrada różni się 
tylko w tern od pierwszego, iż w nim z 
jednej strony podano granice tej ziemi, 
a z drugi ej strony określono bliżej prawa 
użytkowania, przysługujące zakonowi w 
owej dzielnicy (Acta borus. 1,412 Dreyer 
137, Dogiel IV, 9.) W końcu ustąpi! 
książę zakonowi w jednym względzie: 
oto w nowym dokumencie, wystosowanym 
w r. 1230, bardzo obszernie podaje pra­
wa użytkowania, które zakonowi przy­
sługiwać miały, zrzekając się dla siebie 
i potomków swoich wszystkich praw i 
użytków, jakie miał w owej dzielnicy; 
i oświadczając, że wszystko, co krzyżacy 
zdobędą sobie, czy to w osobach, czy w 
dobrach pogan, ma do nich należeć, tak 
samo, jak ziemia chełmińska, jako pra­
wdziwa własność.

(59)

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TO Al DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 76.)
— Zacnie mówisz... ale uważno, Ro­

chu : gdybyś tak wpadł w ręce onycli 
buntowników, to i jabym był wolny i nie 
twojaby była wina, bo nec Hercules con­
tra plures 1... Nie wiem,’ gdzie się tam 
te chorągwie zfiajdują, ale ty musisz wie­
dzieć... i widzisz, moglibyśmy trochę ku 
nim nawrócić.

— Jakże to ?
— A żebyś tak umyślnie ku nim zje­

chał ? Nie z byłoby twojej winy, jeśliby 
nas odbili. Nie miałbyś mnie na sumie­
niu... a mieć krewniaka na sumieniu, 
wierzaj mi, straszny to ciężar.

— At, co wuj gadasz ? Dalibóg, zle- 
zę z woza i na konia siędę. Nie ja bę­
dę miał wuja na sumieniu, jeno pan 
hetman. Pókim żyw, nie będzie z te­
go nic.

— Nic, to nic! — rzekł Zagłoba. — 
Wolę to, że szczerze mówisz, chociaż 
pierwej byłem twym wujem, niż Radziwiłł 
twojem hetmanem. A czy ty wiesz, Ro­
chu, co to jest wuj ?

— Wuj, to wuj.
— Bardzoś to roztropnie wykalkulo- 

wał, ale przecie, gdzie ojca nie ma, tam 
pismo mówi: wuja słuchać będziesz. Jest 
to jakby rodzicielska władza, której, Ro­
chu, grzech się sprzeciwić... bo nawet 
i to zauważ, że kto się ożeni, ten sna-

Z tego atoli nie można wydednkować 
zrzeczenia się książęcój zwierzchności do 
owćj dzielnicy. Wszystkie swobody i 
użytki, jakie nadano Krzyżakom, nada­
wano także kościołom i klasztorom; ża- 
dęn wyraz, żadna formuła nie zawiera 
w sobie koniecznie zrzeczenia się książę­
cej zwierzchności. Według starodawnej 
reguły prawnój pozostają przy wszystkich 
nadaniach te prawa, których się ktoś 
wyraźnie nie zrzeka. Porównajmy z tćm 
trzy dokumenta z lat 1257, 1282, 1296, 
w których nadano te same prawa: 1) 
biskupstwu poznańskiemu co do miasta 
Buku, 2) biskupstwu lubuskiemu co do 
Opatowa. 3) klasztorowi lubińskiemu co 
do jego posiadłości, — a jednakże ani 
Buk, ani Opatów, ani dobra lubińskie nie 
zostały zwolnione od zwierzchności pol- 
skiój. (Zob. Jabczyńskiego Archiv, theol. 
I p. 359 itd.)

Zakon wiedząc o tein bardzo dobrze, 
pominął władzę i powagę księcia- mazo­
wieckiego — a skłonił Papieża, że tenże 
ziemię chełmińską i wszystkie dalsze zdo­
bycze ogłosił wyłączną własnością świę­
tego Piotra i oddał to w lenność Krzyża 
kom jako własnoność nie mającą podlegać 
żadnój władzy, nie uwzględniając poprze­
dniego zobowiązania, na mocy którego 
w myśl poglądów średniowiecznych wszelka 
władza świecka na ziemi od cesarza po­
chodzić muśiała (v. Voigt’a Geschichte 
v. Preussen“, tom II, 256—267.)

W tedy dopiero pozna! książę Konrad, 
w jaki sposób tłómaczono jego dokumenta. 
a następstwem tego było to, że zakon od 
samego początku stanął wrogo i nieprzy- 
jaźnie wobec kraju, do którego go powołano. 
Zadaniem zakonu było tylko walczyć prze­
ciw wrogom chrześciaństwa. Do Polski 
powołano go, aby popierał Polaków w tćj 
walce, i bronił granic Polski; w tym celu 
uposażono go znaczną własnością ziemską. 
Zakon zaś osiedlił się tam, aby zdo­
być dla siebie i posieść jako udzielny 
książę znaczne posiadłości. Taki był po­
czątek panowania krzyżaków — jak go 
przedstawia Niemiec prof. dr. Hoepell, 
znany badacz narodowości nie polskiej, 
lecz niemieckiej, którego pisma zażywają 
wielkiej powagi.

Każdy łatwo zrozumie, jakie znacze­
nie w obec tego uczonego mogą mieć wy­
wody ks. Bismarcka.

(Ciąg dalszy nastąpi.

Korespondencje Kuryera Posn.
Praga czesRa, 1 kwietnia.

(Pogrzeb ś. p. Kardynała SchwarzenbergaJ
(XX) W starożytnej katedrze świę­

tego Wita, górującój na szczycie Hrad- 
czynu nad całą Pragą i okolicą i widnej 
z daleka, jak wiedeńska katedra św. Szcze­
pana, spoczęły dziś śmiertelne zwłoki 
Kardynała Arcybiskupa księcia S c h war­
ze n b e r g a.

Do pałacu arcybiskupiego, stojącego 
tuż przed ogromnym pałacem królewskim 
a raczej całym szeregiem zabudowań, z któ­
rych najnowsze powstały w czasach Leo­
polda II, środkowe za rządów Władysła­
wa Jagiellończyka, najstarsze zaś, ua 
północnym krańcu wzgórza, sięgają aż 
13 stulecia — wczoraj aż do godz. 6 wie­
czorem cisnęły się tłumy stroskanych 
Prażan. Wpuszczano tylko po kilka­
dziesiąt osób ua raz. Pałac arcybiskupi, 
okazały z zewnątrz, odznacza się nader 
skromnem urządzeniem wewnątrz. Nie­
zbyt szerokiemi schodami wchodzi się na 
pierwszym piętrze do dość obszernego

dnie ojcem być może ; ale w wuju pły­
nie ta sama krew, co w matce. Nie je­
stem ci wprawdzie bratem twojej matki, 
ale moja babka musiała być ciotką two­
jej babki; więc poznaj to, że powaga 
kilku pokoleń we mnie spoczywa, bo ja­
ko wszyscy na tym świecie jesteśmy 
śmiertelni, tedy władza z jednych na 
drugich przechodzi... i aui hetmańska, 
ani królewska nie może jej negować, ani 
nikogo zmuszać, żeby się oponował. Co 
prawda, to święte! Ala-li hetman wiel­
ki, czy też, dajmy na to, polny prawo 
nakazać, nie już szlachcicowi i towarzy­
szowi, ale lada jakiemu ciurze, żeby się 
na ojca, matkę, na dziada, albo na starą 
ociemniałą babkę porywał? Odpowiedz 
na to, Rochu. Ma-li prawo ?

Hę? — spytał sennym głosem Ko­
walski.

— Na starą, ociemniałą babkę? — 
powtórzył Zagłoba. — Ktoby się wonczas 
chcial żenić i dzieci płodzić, albo się wnu­
ków doczekać?... odpowiedz i na, to Rochu!

— Ja jestem Kowalski, a to pani 
Kowalska — mówił coraz senniej oficer.

— Kiedy chcesz, niech i tak będzie! 
— odpowiedział Zagłoba. — Lepiej to 
nawet, że nie- będziesz miał dzieci, bo 
mniej kpów będzie na świecie grasowało. 
Nie prawda, Rochu?

Zagłoba nadstawił ucha, ale nie usły­
szał już żadnej odpowiedzi.

— Rochu! Rochu! — zawołał zcicha.
Pan Roch spał, jak zabity.
— Śpisz? — mruknął Zagłoba. — 

Czekajże... zdejmę ci teu żelazny garnek 
z głowy, bo ci niewygodnie. Opończa dusi 
cię pod szyją, jeszczeby cię krew zalała. 
Cobym był za krewniak, żebym cię nie miał 
ratować.

Tu ręce pana Zagłoby poczęły poru­
szać się z lekka koło głowy i szyi Ko­
walskiego. Na wozie spali wszyscy glę-

ale nizkiego przedpokoju, z którego dwoje 
drzwi prowadzi do salonu, w którego, 
środku ua wysokićm castrnm spoczywała 
brunatna miedziana trumna, otoczona 
świecami i palmami; u nóg trumny 
kapelusz kardynalski, na taburecie 
zaś gwiazdy orderów nieboszczyka. Na 
trumnie leżał biały kapelusz arcy­
biskupi. Kilku grenadyerów gwardyi 
miejskiej stało na straży, w klęcznikach 
alumni odmawiali modlitwy. Zanim do­
zwolono publiczności przystępu, w obe­
cności proboszcza katedralnego dr. Wiłrfla 
otworzono trumnę miedzianą, w którćj 
znajdowała się trumna drewniana o wiel­
kiej szybie, przez którą można było po 
raz ostatni dostrzedz niezmienione bar­
dzo rysy twarzy ś. p. arcypasterza, 
odzianego w purpurę i z złotym krzyżem 
na piersiach. Salon czarno obity, w któ­
rego środku stała trumna, jest jednak 
zbyt szczupły i niski, aby w tym razie 
odpowiedzieć godnie swemu zadaniu, nad­
to nie pozwolono "publiczności zatrzymać 
się ani chwili i zmówić pacierza, lecz trzeba 
było spiesznie obejść około trumny, aby 
drugiemi drzwiami, potćm wązkiemi i krę­
tem! schodami tylnimi opuścić pałac arcy­
biskupi.

Dziś zraua z Pragi i z okolicy gęste 
tłumy przez starożytny most kamienny 
zdążały na Hradczyu, dokąd od placu 
Radeckiego prowadzi wązka, nadzwyczaj 
stroma ulica Sporengasse, którćj prawie 
wszystkie domy wywiesiły czarne cho­
rągwie. O godz. 8 gwardya miejska 
przed pałacem arcybiskupim utworzyła 
szpaler. Za nimi na obszernym placu, 
jako tćż w dziedzińcach zamku króle­
wskiego, przez które pochód żałobny miał 
się udać do katedry, roiły się gęste tłu­
my ludności. Tymczasem w pałacu arcy­
biskupim zebrali się namiestnik, marsza­
łek krajowy, komenderujący jenerał, na­
czelnicy wszystkich władz państwowych 
i miejskich w sali na drugićm piętrze, 
duchowni w sali ua pierwszym. Nuncyusz 
Van u telli z archidyakonem księ­
dzem Kiifferem przybył o godzi­
nie 8* l */2. Rodzina- książąt Schwarzeuber- 
gów zebrała się w wspaniałym, staroży­
tnym pałacu rodzinnym, który stoi na­
przeciwko pałacu arcybiskupiego i zwraca 
na siebie uwagę turystów tak ogromem, 
jako też florenckiemi grafitami, któremi 
ozdobione są mury.

O godzinie 83/4 nuncyusz arcybiskup 
Van u telli w asystencyi arcydyakona 
Jandurka i kanoników Zenefelsa i Hra- 
sla poświęcił trumnę, przyczćm chór ka­
tedralny odśpiewał „Ne recorderis“ Ho- 
raka. Następnie przy odgłosach wszy­
stkich dzwonów prazkich orszak żałobny 
ruszył do katedry. Przed trumną, nie- 
sioną przez proboszczów prazkich, postę­
powały stowarzyszenia, zakony, rektoro- 
wie i dziekani dwóch wszechnic, (których 
kanclerzem jest arcybiskup prążki), kano­
nicy i opaci, kapituła wyszeliradzka z ks. 
Sztulcem na czele, biskupi br. S c b o n - 
born budziejowicki, dr. Bauer berneń­
ski, dr. H a i s króiewohradzki, dr. 
S z o w e b e 1 litomierzycki, arcybiskup 
salzburski ks. E d e r, w końcu w asy­
stencyi kanoników Jandourka, Zenen- 
felsa i Hrasla nuncyusz V a n u t e 11 i. 
Za trumną postępowali krewni śp. kardy­
nała, cała szlachta czeska, dostojnicy cy­
wilni i wojskowi, burmistrz Czerny z 
radzcami miejskimi, pomiędzy którymi 
szedł dr. Rieger, deputacye kilkunastu 
miast czeskich itd.

W katedrze ustawiono trumnę w pres- 
byteryum. Nuncyusz odprawił mszą ża­
łobną, następnie odprawił absolucyą, alumni

bokim snem; żołnierze kiwali się także 
na kulbakach, inni jadący w przedzie 
podśpiewywali z cicha, wypatrując zara­
zem pilno drogi, bo noc, choć nie dżdży­
sta, była bardzo ciemna.

Jednakże, po niejakim czasie, żołnierz, 
prowadzący tuż za wozem konia, ujrzał 
w ciemnościach opończę i jasny hełm 
swego oficera. Kowalski, nie zatrzymu­
jąc wozu, zsunął się i kiwnął, by mu 
podano rumaka.

Po chwili już siedział na nim.
— Panie komendancie, a gdzie sta­

niemy na popas? — pytał wachmistrz, 
zbliżywszy się ku niemu.

Pan Roch nie odpowiedział ani słowa 
i ruszył naprzód, minął zwolna jadących 
na przedzie i znikł w ciemnościach.

Nagle do uszu dragonów doszedł tętent 
szybkiego biegu konia. y

— Skokiem komendant ruszył! —
mówili pomiędzy sobą — pewnie cbce 
obaczyć, czy jakiej karczmy nie ma blisko. 
Czasby już koniom popaść, czas!

Tymczasem upłynęło pół godziny, go­
dzina. dwie, a pan Kowalski ciągle wi­
dać jechał naprzód, bo go nie było jakoś 
widać. Konie znużyły się bardzo, zwła­
szcza przy wozie, i poczęły się wlec 
wolno. Gwiazdy schodziły z nieba.

■— Skoczno który do komendanta — 
rzekł wachmistrz — powiedz mu, że 
szkapy ledwie nogi ciągną, a wozowe 
ustały.

Jeden z żołnierzy wyruszył naprzód, 
ale po godzinie wróci! sam.

— Komendanta ani śladu, ani po­
piołu — rzekł. — Musiał z milę naprzóc 
wyjechać.

Żołnierze poczęli mruczeć z nieukon- 
tentowaniem.

— Dobrze mu, bo się przez dzień 
wyspał i teraz na wozie, a ty się człeku

obnieśli trumnę trzykroć po katedrze, po- 
czćm spuszczono ją do grobowca w kaplicy 
Kińskicb.

Pomiędzy licznemi wieńcami, zlożone- 
mi ua trumnie śp. kardynała, znajdował 
się jeden z napisem czeskim: „Niema go 
więcćj, obrońcy Pragi z r. 1866“. Jak 
w roku 1870 wymyślano na Francuzów, 
tak w r. 1866 wymyślano na Austrya- 
ków. Kiedy miasto Trutnów (Trautenau) 
nie przywitało z zapałem „braci“ pruskich, 
lecz usiłowało się, jak nakazywał obowią­
zek, bronić od inwazyi, natychmiast wła­
dze pruskie wymyśliły sobie, że strzelano 
z okien, że warzącym olejem oblewano 
pikelliauby itd. Pod tym ciężkim zarzu­
tem uwięziono burmistrza i kilku radzców, 
którzy mieli być brevi mann rozstrzelani. 
Tymczasem z Pragi, jak wiadomo, wszy­
stkie władze państwowe nciekły. Tylko 
kardynał-arcybisknp pozostał na swćm 
miejscu. Gdy się dowiedział o zajściu 
w Trutnowie, napisał list do króla Wil­
helma, prosząc o bezstronne śledztwo dla 
uwięzionych. Król, choć w nie bardzo 
łaskawych wyrazach przyrzekl to, jakoż 
pokazało się, że uwięzieni byli całkiem 
niewinni. Zostali więc niebawem puszczeni 
na wolność. Do tego epizodu z r. 1866 
i do wytrwania kardynała na swćm miej­
scu w czasie okupacyi pruskićj odnosi się 
wymieniony napis.

Rcrlin, 2 kwietnia. 
(Konstelacja frakcyjna.)

Już przebrzmiała wrzawa jubileuszu 
księcia Bismarcka ; • natomiast zaczynają 
na pierwszy plan występować domysły 
co do przyszłćj kónstelacyi frakcyi w sej­
mie i parlamencie.

Odkąd rząd udzielił sankcyi zmodyfi­
kowanemu wnioskowi Huenego, żądają­
cemu ulg dla gmin, słychać w obozie na­
rodowo-liberalnym trwożliwe pytania: 
czyżby książę Bismarck miał się odwró­
cić od narodowców i pójść ręka w rękę 
z centrum ? Narodowcy osłupieli i uwa­
żają zgodę na wniosek centralny wprost 
za krzywdę sobie wyrządzoną. Zapomi­
nają jednak, że rząd już w roku 1879 
przyobiecał gminom ulgę, a jego obecne 
przyjęcie wniosku jest tylko dotrzyma­
niem danćj wówczas obietnicy. Konserwa­
tyści wraz z ministrem finansów, którzy 
się z początku wnioskowi Huenego opie­
rali się, snąć o tem przyrzeczeniu zapo­
mnieli, ale książę Bismarck sam ich 
sprowadził na właściwą drogę. Już przed 
stanowczem posiedzeniem komisyjnem (o 
czćm prasa dotychczas nie wspomniała) 
oświadczył hrabia Wilhelm Bismarck 
wnioskodawcy baronowi Huene’mu, że 
kanclerz, jego ojciec, sprzyja wnioskowi 
i że o tej sprawie pomówił z ministrem 
finansów. Zapewne wskutek tćj rozmo­
wy oświadczył rzeczony minister na na- 
stępnćm posiedzeniu komisyjnem ku zdzi­
wieniu narodowców, iż się zgadza na 
wniosek. Oświadczenie to stanęło z da- 
wniejszemi jego odezwami w najzupeł­
niejszej sprzeczności. Z tego, co się po­
wiedziało, wnosić należy, że zwrot ten 
był skutkiem wpływu samego księcia 
Bismarcka; a gdy się ta zmiana w po­
glądach rządowych ujawniła, wtedy i 
konserwatyści zaniechali dalszego oporu.

Taka jest prawdziwa postać rzeczy. 
Zdumienie przeto narodowców, że książę 
Bismarck w tym punkcie podziela poglą­
dy centrum, jest historycznie nieuzasa­
dnione. Dziwićby się raczej należało, że 
kanclerz pokładał swe nadzieje na naro­
dowcach i że się tych nadziei i wtedy 
nie wyrzekł, gdy „partya pośrednia“ przy 
wyborach zrobiła kompletne fiasko i gdy

kołacz po nocy ostatnim tchem końskim i 
swoim.

— Toć tu karczma o dwie staje — 
mówił ten sam żołnierz, który jeździł 
naprzód — myślałem, że go tam znajdę, 
ale gdzie tam!.... Słuchałem, czy konia 
nie usłyszę... nic nie słychać. Djabli 
wiedzą, gdzie zajechał.

— Staniesz tam i tak ! — rzekł wach­
mistrz. — Trzeba szkapom wytchnąć.

Jakoż zatrzymali wóz przed karczem­
ką. Żołnierze pozłazili z koni, i jedni po­
szli kołatać do drzwi, drudzy odpasywali 
wiązki siana, wiszące za kulbakami, aby 
konie choć z rąk pokarmić.

Jeńcy na wozie rozbudzili się, gdy 
ruch wozu ustał.

— A gdzie to jedziemy ? — pytał 
stary Stankiewicz.
/ — Po nocy nie mogę rozeznać — od­
parł Wołodyjowski — zwłaszcza, że nie 
na Upitę jedziemy.

— Wszakże to do na Upitę
z Kiejdan się jedzie?/-*- spytał Jan 
Skrzetuski.

— Tak jest, Ale w Upicie stoi moja 
chorągiew, o którą książę widać obawiał 
się, by nie oponowała, więc kazał inną 
drogą jechać, Zaraz za Kiejdauami wy­
kręciliśmy do Dalnowa i Kroków, ztam- 
tąd pojedziemy pewnie na Bejsagołę i 
Szawle. Trochę to z drogi, ale przez to 
Upita i Poniewież zostaną na prawo. Po 
drodze nie ma tam żadnych chorągwi, bo 
wszystkie, co były, ściągnięto ku Kiej- 
danom, aby je mieć pod ręką.

— A pan Zagłoba — rzekł Stanisław 
Skrzetuski — śpi smaczne i chrapie, za­
miast o fortelach myśleć, jak to sobie 
obiecywał.

— Niech śpi.... Zmorzyła go widać 
rozmowa z tym głupim komendantem, do 
którego krewieństwa się przyznawał. 
Widać chciał go sobie skaptować, ale to

w farsie oburzenia i w polityce kolonial­
nej gorący wprawdzie wzięła udział, ale 
za to rząd opuściła, skoro chodziło o re­
formy w polityce celnej, ekonomicznej i 
procederowej. Tymczasem jednakowoż 
zdaje się płouńą obawa polityczno-liberal- 
nych tchórzów, aby książę Bismarck po 
Wielkićjnocy nie odmówił im swych 
względów i łaski. Tak szybko stara mi­
łość nie rdzewieje; oprócz tego półurzę- 
dowcy nie zwątpili jeszcze o skrusze i 
poprawie narodowców, a książę Bismarck 
ma o nich to samo przekonanie. Półno­
cni członkowie frakcyi mają wprawdzie 
czaszki cokolwiek grubsze ; ale za to sta­
wiają im nieustannie południowych Hei- 
delberczyków jako przykład godny naśla­
dowania. Półurzędowa „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ trudni się i dzisiaj jeszcze dziełem 
nawracania. Wieć ona dobrze, jakie są 
skutki religijnego indyferentyzmu, jak de­
strukcyjnie on działa na wiarę.

Dla tego przemawia ten organ dzisiaj 
za indyterentyzmem politycznym, stawia­
jąc pyramidalny aksiomat: „Kontrast hi­
storyczny konserwatyzmu i liberalizmu 
zatarło zaprowadzenie państwa konstytu­
cyjnego.“ Co za nonsens! Pominąwszy 
przebijące się w tych słowach nieuctwo 
historyczne, dokumentują one zupełne za­
poznanie istoty liberalizmu i prawdziwie 
konserwatywnych zapatrywań. Tylko ta 
nieznajomość liberalizmu jest kluczem do 
zrozumienia chwiejności polityki lat osta­
tnich. Tu szukajmy rozwiązania zagadki 
tćj chwiejności. Czyż i w „państwie kon- 
stytucyjnćm“ zasady mężów zachowa­
wczych na polu kościelno-politycznćm, po- 
itycznćm, procederowćm i społecznćm nie 

różnią się fundamentalnie od poglądów 
liberalnych? Jednych z drugiemi pogodzić 
niepodobna; wyłączają one się nawzajem; 
mimo wszelkich deklamacyi heidelberskich 
idee liberalne zawsze wyjdą na wierzch, 
jak szydła z miecha, c?ego byliśmy świad­
kami w ostatnićj sesyi. Niepodobno prze­
cież nikomu wyskoczyć ze skóry, tćm 
mniej liberalizmowi. Próżno więc kusi 
się „Nordd“ o nawrócenie narodowców, 
chyba że się narodowcy wyrzekną swej 
nazwy i z całym rynsztunkiem przejdą do 
obozu rządowego.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Bezczelność gazet rosyj­

skich. Z powodu pogłosek, że Stolica 
apostolska zaprotestowała w drodze dy­
plomatycznej przeciw deportacyi Biskupa 
Hryniewickiego i księży Harasimowicza 
i Majewskiego, tudzież, że Ojciec św. 
zwracał się do cara z własnoręcznćm pi­
smem, prosząc o wyjaśnienie w tej spra­
wie, urzędowy „Dniewnik Warszawski,“ 
który dziś powszechnie uważanym jest za 
organ inspirowany i wpływowy, przy­
puszcza, że pogłoski te są bardzo prawdo­
podobne — i tak dalćj powiada :

Oczywiście, że bez uchybienia prawom 
grzeczności listu nie można zostawić bez od­
powiedzi, zwłaszcza jeśli się w nim wymaga 
wyjaśnień. Co jednak można odpowiedzieć Pa­
pieżowi na jego list, lub Kardynałowi Jaco- 
biniemn na jego dyplomatyczną notę? To je­
dno, że deportacya poddanych rosyjskich w 
drodze administracyjnej, z rozporządzenia wła­
dzy państwowćj, jest wyłącznie sprawą naszej 
poiityki wewnętrznej. Taka też a nie inna 
odpowiedź niezawodnie nastąpi.

„Nowoje Wremia“ zaś, uważając ten 
domysł „Warsz. Dniewnika“ za trafny, 
wysnuwa jednak skrajniejsze wnioski z 
tejże samćj rzeczy, bo rozumuje tak:

Rzym nie może nie wiedzieć, że deporta­
cya rosyjskich poddanych jest sprawą we­

na nic. Kto dla ojczyzny Radziwiłła nie 
opuścił, ten go pewnie dla dalekiego kre­
wnego nie opuści.

— Żali oni naprawdę są krewni ? — 
zapytał Oskierko.

— Oni? Tacy oni krewni, jak ja 
z waćpanem — odpowiedział Wołody­
jowski — gdyż co pan Zagłoba mówił o 
wspólności klejnotu,! to i to nieprawda, 
bo ja wiem dobrze, że jego klejnot woła 
się W czele.

— A gdzie to pan Kowalski?
/ — Alusi być przy ludziach, albo w

karczmie.
— Obciąłbym go prosić, by mi po­

zwolił na konia którego żołnierskiego
i siąść — mówił Mirski — bo mi kości 
(zdrętwiały.
' — Na, to on się pewnie nie zgodzi —
odparł,'Stankiewicz — bo noc ciemna, ła- 
twoby szkapie ostrogi dać i czmychnąć. 
Ktoby tam i dogonił.

— Dam mu parol kawalerski, że nie 
będę ucieczki tentował, zresztą już i świ­
tać zapewne zacznie.

— Żołnierzu! a gdzie to komendant? — 
pytał Wołodyjowski stojącego w pobliżu 
dragona.

— A kto jego wie?
— Jak to: kto jego wie? Kiedy 

ci mówię, żebyś go zawołał, to go za­
wołaj.

— Kiedy my sami nie wiemy, pa­
nie pułkowniku, gdzie on jest — od- 
rzekł dragon. — Jak zlazł z wozu i 
ruszył naprzód, tak do tej pory nie 
wrócił.

— Powiedzże mu, jak wróci, że chce- 
my z nim mówić.

— Wedle woli pana pułkownika! — 
odrzekł żołnierz.

(Ciąg dalszy nastąpi).



łBftrzną rosyjską, i że do spraw naszvch 
wewnętrznych mięszać się komukolwiek nie 

stoi.. Jeśli zaś wie o tem i pomimo to
jęsza się przez niewłaściwe interpelacve. _

popełnia gorzej niż niegrzeczność, popełnia 
pichwalstwo, na które jeśli może być jaka 
^powiedź, to chyba tylko jedna: .nic wam 
d» tego.“

NIEMCY.
Berlin, 2 kwietnia. Jubileusz 

k s. Bismarcka obchodzono także 
inroczyście w Brunświku, gdzie jenerał 
Hilgers wzniósł toast na cześć cesarza, 
a burmistrz Rittmeyer na ,kanclerza; 
prócz tego w Lipsku w pałacu kryszta­
łowym. gdzie się zebrało 3600' osób. 
W. książę sasko-wejmarski przesłał jubi­
latowi brylanty do wielkiego krzyża or­
deru „białego sokola.“ W Hamburgu 
uczcił prezydent Sieveking solenizanta 
uroczystą mową. W Darmsztadzie od­
śpiewano hymn przez Adelberga na cześć 
kanclerza ułożony. W Eisanachu odbył 
się solenny kommers. W Petersburgu i 
Genui wyprawiły ambasady i konsulaty 
biesiady na cześć jubilata. Z tych wszy­
stkich miejsc wysłano do kanclerza tele­
gramy gratulacyjne.

— Dobra księcia Bismarcka 
mają obecnie po zakupieniu wsi Schön­
hausen 3’/» mil kwadratowych rozległości, 
pomiędzy któremi jest 2Vi lasu. Posia­
dłości kanclerza w Pomeranii wynoszą 
przeszło 32,000 mórg, w Szlezwiku-Hol- 
sztynie-Lauenburgu przeszło 33,000 mórg. 
Nowo nabyta wieś Scboenhansen po­
większa rozległość jego posiadłości ziem­
skich o 8 prct.

— Gazety barwy katoli­
cki ój, a między niemi „Germania“, 
zwracają uwagę na profanacją wielkiego 
tygodnia przez przypadający nań huczny i 
głośny obchód 50letnićj służby kanclerza. 
Wszakże katolicki Kościół przenosi uro­
czyste święto zwiastowania, ilekroć przy­
pada na wielki tydzień, albo na rychlej- 
szy termin, albo na późniejszy po prze­
wodnicy. I dnia urodzin królewskich nie 
obchodzi się tak uroczyście, jeżeli przy­
pada na ostatni tydzień przed Wielka­
nocą. Powiadają, że ze względu na 
przytoczone okoliczności władze, trzyma­
jąc się dawnych zwyczajów, nie wie­
działy, jak sobie w danym razie postą­
pić, to jest czy udzielić zezwolenia na 
korowody z pochodniami i huczną mu­
zyką. P. Madai zapytał ministra spraw 
wewnętrznych; ale p. Puttkamer radził 
mu zapytać samego cesarza. Monarcha 
podobno odpowiedział: „dla ludzi nad­
zwyczajnych i wyjątkowych — nadzwy­
czajny wyjątek“ — i żądanego pozwole­
nia udzielono. — Nie wiadomo, ile w 
tem całem opowiadaniu jest prawdy. — 
W każdym razie Berlin, lubo jest sie­
dzibą protestantyzmu, winien był uwzglę 
dnić uczucia, jakie przejmują w wielkim 
tygodniu serce każdego człowieka, do ja­
kiegokolwiek on należy wyznania. Prze­
łożenie uroczystości na inny czas nie 
byłoby nikomu zaszkodziło.

— Z boleścią i smutkiem za­
znaczyć należy, że dwa kościoły 
katolickie w Erfurcie wywiesiły w dzień 
uroczystości ks. Bismarcka chorągwie, 
chociaż żaden z urzędowych gmachów 
tego nie uczynił. Wszyscy sobie głowę 
łamią, jak ten fakt wytłumaczyć należy.

Notatka o Trapistach-Francuzach
w państwie rosyjskiem.

Wiadomą jest rzeczą, że cesarz Paweł I 
miał dużo dobrych chęci i wspaniałomyślne 
serce, a przy tóm wszystkiem zachowawczy 
instynkt wskazywał mu często, jakie po­
winien zająć stanowisko w obec rewolucyjnych 
zamieszek i niesprawiedliwie prześladowanych, 
chociażby ci nie byli tej, co on wiary, i in­
nej nawet narodowości. Co prawda, te pię­
kne przymioty cara nie zawsze się podobały jego 
najbliższemu otoczeniu, a że z natury Paweł 
był bardzo podejrzliwy, a jednocześnie powo­
dujący się drugimi, przeto bardzo często naj­
lepsze jego przedsięwzięcia i zamiary albo się 
wcale nie urzeczywistniły i nie wchodziły w 
życie, albo też bardzo prędko zmieniane były. 
My mamy do zawdzięczenia Pawłowi uwol­
nienie Kościuszki, opiekę, którą Kościół kato­
licki otaczał (wiadomo, jak up. Paweł wysoce 
cenił znakomitego O. Grubera S. J.) i różne 
jego rozporządzenia, które nam tyle ulg przy­
niosły ; — lecz nie tylko nam okazał Paweł 
tyle ludzkości, monarchia francuska zaciągnęła 
także długi wdzięczności u niego. Gdy re­
wolucja francuska cbciala rzekomo przywrócić 
prawa człowieka i jednocześnie, stargawszy 
najświętsze związki, srodze prześladować za­
częła tych wszystkich, którzy, mając sumienie 
i bojaźń Bożą, nie chcieli się pokłonić „bo­
gini rozumu“, to naturalnie dla uczciwych ka­
tolików, wiernych swoim zasadom, i dla po­
bożnych zakonników nie było miejsca w po­
gańskiej rzeczypospolitej. Wtedy to wspa­
niałomyślny monarcha rosyjski otworzył gra­
nice państwa- swego i dal schronienie i wspar­
cie tylu emigrantom świeckim i duchownym z 
Francyi. Książę Prowancyi, książę d’Artois, 
Conde z calem wojskiem emigrantów znaleźli 
gościnne u cara przyjęcie i przyzwoite swemu 
stanowi opatrzenie. Także wtedy jeona z 
księżniczek z domu Bourbonów, w zakonie 
Trapistek Matka Marya Józefa,*) wyjednała

n cara przytułek dla całego zgromadzenia Tra­
pistów.

Gdy jeszcze Matka Marya Józefa była w 
Niemczech, ndala się z prośbą do carowy 
Maryi, małżonki Pawia, prosząc o schronienie 
dla swego zgromadzenia. Carowa nie kazała 
lingo czekać na odpowiedź i wkrótce Matka 
Marya. będąc jeszcze w zamku Fiłrsteinried, 
niedaleko Monachium, — a było to na po­
czątku roku 1798 — otrzymała taką od­
powiedź :

Madame ma Cousine, j’ai reçu hier la 
ttre de Votre Altesse Sérénissime du */>« 

février. L’Empereur me charge d’expédier celle 
ci par Courier, ponr faire parvenir pins tôt à 
Votre Altesse le témoignage de son intérêt 
et de ses sentiments : ses Etats vous sont 
ouverts, Madame, et à votre petite colonie... 
J’espère que vous trouverez chez nous le 
calme et la tranquillité dont vous avez été 
privée si longtemps. Je joins ici deux passe­
ports que vous avez demandés... Il me tarde, 
Madame, de vous avoir chez nous, l’amitié 
vous y attend. L’Empereur me charge de 
vous assurer de son souvenir et de ses sen­
timents et c’est en vous embrassant tendre­
ment que jo renouvelle l’assurance que je suis 
sincèrement, Madame ma Cousine, de votre 
Altesse Sérénissime, la bonne Cousine, Marie 
(cfr. Vie de son Altesse Madame la Princesse 
Louise-Adélaide de Bourbon-Condé, Correspon­
dance. Toin II. Let. 44, Paris, Dnfonr). 
Paweł kazał natychmiast Metropolicie, smntnéj 
pamięci Siestrzehcewiczowi, przeznaczyć dla 
Trapistów dostateczną ilość klasztorów, w 
któryebby się mogli wygodnie pomieścić, jak 
zakonnicy, tak i zakonnice. Na czele tego 
zakonu stał wtedy Ojciec Augustyn (w świę­
cie Ludwik Henryk de Lestrange, urodził się 
1754 w zamku Colombier le Vieux, pochodził 
ze starożytnćj i znakomitéj rodziny i był, 
właściwie mówiąc, odnowicielem i wybawcą 
Trapistów podczas rewolncyi ; zasnął w Panu 
1827) i jemu to doniosła zaraz Matka Marya 
Józefa o przyrzeczeniu cesarza Pawła. Wlipcu 
1798 wyruszył Ojciec Augustyn z 15 zakon­
nikami i Matka Marya z 15 zakonnicami na 
Bialąruś i na początku września tegoż roku 
byli już Trapiści i Trapistki w Orszy. *) 
Tam dla nich przygotowano dwa klasztory : 
Trynitarzy, gdzie osiadły Trapistki, i Bazylia 
nów, w którym zamieszkali Trapiści, a prócz 
tego był dla nich wyznaczony klasztor Pija­
rów w Dubrawnie, także na Białej Kusi.

*) Jak tylko cesarzowa dowiedziała się o przy 
byciu księżniczki do Orszy, zaraz napisała do 
niej w ten sposób : „Je me flatte que mon aimable 
amie, malgré sa retraite austère, m’accordera 
quelques témoignages de souvenir qui me sont 
siiehers... J'avoue que j'aurais un regret éternel de 
n’avoir pas l'espérance de vous voir ici.“ 

(Dokończenie nastąpi.)

LirOIllRa
miejscowa, frmejtrata i zapauraa.

Poznań, piątek 3 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

dyrektora gimnazyum, dr. U p p e n k a m p a, 
do noszenia nadanego mu krzyża honorowego 
trzeciej klasy książęcego orderu domowego 
Hohenzollernów.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskicli, Stary Kynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 10 zrana 
do 4 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
* Teatr. W niedzielę dnia 5 kwietnia 

dramat z francuzkiego „W i a r u s y sztan- 
darów Francy i“.

W poniedziałek opera komiczna „Podróż 
po Warszawie“.

We wtorek tragedya Schillera „Marya 
Stuart“.

W środę komedya „Podróż na 
Kaukaz“.

W czwartek „Dama t r e f 1 o w a“.
W sobotę komedya „W Alpach“.
W niedzielę opera narodowa Kurpińskiego 

„Krakowiacy i Górale“.
* Towarzystwo nasze dramatyczne, jak 

się dowiadujemy z „Dziennika Pozn.“, wyje­
żdża ztąd w dniu 14 b. m. na prowincyą. 
Zamierza ono dać po kilka przedstawień w 
Buku, Środzie, Śremie, Krotoszynie, Gostyniu, 
Pleszewie, Ostrowie, Kępnie, Wrocławiu, Le­
sznie, kilka w Berlinie, dalej w Gnieźnie, 
Trzemesznie, Inowrocławiu, Wągrowcu, Nakle, 
Bydgoszczy, Toruniu, Chełmnie i podczas se­
zonu kąpielowego w Copotacb w Gdańsku

* Licznym przyjaciołom i znajomym
Patrona Szamarzewskiego możemy po­
dać tę pocieszającą wiadomość, że ks. Patron 
zupełnie już odzyskał zdrowie.

* W miesiącu marcu przyaresztowano w 
Poznaniu 88 żebraków, pomiędzy nimi 6 włó­
częgów.

* Nagła śmierć. Antoni Gawarzyk z Za­
wad. przybywszy przedwczoraj po południu do 
Poznania po lekarza do swej chorej żony, za­
pad! nagle w pomieszkaniu tegoż. Podczas 
gdy lekarz odprowadzał go do wozu, stojącego 
przed domem, Gawarzyk padł bez duszy w 
sieni rażony paraliżem serca.

* Aktor Franckel opuścił w środę zakład 
Dyakonisek i w ogóle Poznań i udał się do 
Berlina.

* Szamotuły. Do tutejszej szkoły agro­
nomicznej uczęszczało w końcu roku szkolnego 
124 uczniów, i to 42 katolików, 46 ewan- 
gielików i 36 żydów; 30 Polaków, 94 Niem-

ks.

rzemieślników. — Przy szkole fungowało 9 
nauczycieli i to: dyrektor, 4 nauczycieli klas 
fachowych. 3 nauczycieli klas przygotowaw­
czych, 1 nauczyciel techniczny.

* Rawicz. Na sejmiku powiatu krobskie- 
go wystąpi! p. Langendorf z Kawcza z mową, 
w której dowodził, że dokonane wybory mają 
polityczny charakter, gdyż przeważnie sami 
Polacy wybrani, i będzie to dla nięgo wa­
żnym dokumentem w obec obrad sejmowych 
(pan L. jest posłem), jak Polacy umieją uwzglę­
dniać mniejszość sobie przeciwną. Na niespo­
dziewane to wystąpienie dal nut znakomitą od­
powiedź p. Modlibowski. oświadczając, iż wła­
śnie wywody posłów niemieckich z M . Ks. Pozn. 
w sejmie doprowadzają nas do bezwarunko­
wego nieuwzględniania osób, które, jak to ich 
polityka dowodzi, tak samo i każda, czynność 
w sprawach komunalnych, nie posiadają odpo­
wiednich kwalifikacyi i zaufaniu w nich poło­
żonemu sprostać nie mogą. Słowa te wywo­
łały ogólue zadowolenie i szczerą dla p. Mo- 
dlibowskiego wdzięczność. — Przed zebraniem

■jmiku odbyła się poufna narada członków 
polskich pod przewodnictwem tegoż pana Mo- 
dlibowskiego. Polacy stawili się wszyscy, 
prócz jednego.

* Ciągnienie I klasy 172giój król, pruskiéj 
loteryi klasowéj odbędzie się dnia 8 kwietnia 
o godzinie 8 zrana.

* Z Prus Zachodnich donoszą, że tamże 
ludność gwałtem pragnie się wynosić do 
Afryki i Australii — do „nowćj ojczyzny 
niemieckiéj.“ Mamy nadzieję, że ludność pol­
ska do tego Eldorado kwapić się nic będzie. 
W Angra Pequeña podobno tam, gdzie coś 
rośnie — klimat jest nieznośny, a tam, gdzie 
klimat jest znośniejszy, nic nie rośnie.

* W Brzegu zakłada ksiądz Biskup Herzog 
dom dla sierót pod opieką Sióstr św. Karola 
Boromeusza.

* W Człuchowie syn właściciela ziemskiego 
zabił w pojedynku budowniczego kolejowego 
Hintza. Pistolet Hintza nie puścił, ponieważ 
Hintz w roztargnieniu zapomniał naciągnąć 
kurka.

* Z gubernii radomskiej. Gubernia ra­
domska, według ostatnich «lanych posiada 3419 
miejscowości zaludnionych, a mianowicie 1 mia­
sto gubcrnialne, 7 miast powiatowych, 5 mia­
steczek. 52 osad, 2147 wsi, 311 folwarków, 
179 kolonii i 719 różnych miejscowości za­
mieszkałych. Na jedno miasto przypada w 
przecięciu 6845 mieszkańców, a ua miejsco­
wość zaludnioną w powiatach 168. Ilość do­
mów drewnianych do murowanych w gu­
bernii radomskiej ma się jak 12:1. — 
Z miast najwięcćj mieszkańców posiada Ra­
dom, a mianowicie 20,000 z górą, Staszów 
7000, Sandomierz 6400, Przedbórz 6600 i 
Końskie 6300, Kozienice, Opatów, Ostrowiec, 
Opoczno i Szydłowiec po 5500, a Zawichost 
4000 mieszkańców. Z powiatów najludniej­
sze są konecki i opatowski, mające około 
100,000 mieszkańców, a najmniej ludności 
posiadają sandomirski i ostrowski, a mianowi­
cie pierwszy 70,000, a dragi 76,000.

* Meklemburskie Towarzystwo historyczne 
obchodzić będzie w dniu 24 b. m. 50-tą ro­
cznicę swego założenia.

* Wielbiciele kanclerza nie zapomnieli i 
o jego psie „Tiraste“ — sprawili mu szkar- 
petki, kanapkę i kołdrę z haftowanemi ini- 
cyałami — oraz dwie kosztowne obroże. Pe­
wien „poeta“ napisał nawet wiersz do psa 
kanclerskiego, zalecając mu, aby dobrze strzegł 
kanclerza.

* Madryt. Przekupki madryckie pobiły 
się dnia 24 z. m. z handlarzami. Istnieje tam 
dawny zwyczaj, że handlarze skupują od wło­
ścian en gros przywożone na targ warzywa, 
które potém za wyższy grosz sprzedają prze­
kupkom. Ponieważ dnia 24 zm. przekupnie 
wyśrubowali nadzwyczajnie wysoko cenę kar­
czochów, sałaty i kartofli — przeto przyszło 
najprzód do protestacyi a potém do rozruchów. 
Aż do godziny trzeciej kończyło się wszystko 
na słowach; po trzeciej z południa przyszło 
do bijatyki. Około 10 kobiet wpadło do pod­
ziemnych składów warzyw i zniszszyły wszystko, 
co im wpadło pod rękę. Szkody wynoszą 
najmniej 10,000 franków; sześć przekupek 
jest rannych ; polieya uskromnila ekscedentów. 
Dnia 25 z. m. ogłosił prezydent miasta t. z. 
„bando,“ zapowiadające, że stosunki targowe 
będą uregulowane.

* Sevilla. Kobiet i dziewcząt zatrudnio­
nych w tutejszych rządowych fabrykach cygar 
jest około 6000. Ponieważ rozeszła się po­
głoska, że jakiś Francuz przywiózł do Sevilli 
maszynę, mającą bardzo ułatwiać fabrykacyą 
cygar, przeto niewiasty owe lękając się utraty 
pracy, podniosły bunt i poczyniły znaczne 
szkody, szukając owćj machiny — której 
nie było.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4go 
kwietnia św. Izydora B.

Wschód słońca o godz.5 minut 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 36.

Wielki świat Capowic, Koroniarz w Galicyi. 
Księga jubileuszowa profesora H. Hoyera. — 
X. J. Krakowski: Godzinki o Niepokalanym 
Poczęciu Najśw. Maryi Panny. — O. G. Pal- 
mieri: Indeks watykańskiego archiwum. — T. 
Mommsen: Römische Geschichte, tom V. — 
P. Allard: Histoire des Persecutions. — 8. 
Pawlicki: Dpr Ursprung des Christenthums. 
— Herzog: Geschichte und System der rö­
mischen Staatverfassung, tom I. — Karłowa: 
Römische Rscbtsgeschichte, tom I, 1. — F. 
Delitzsch: Nowa sekta żydowska w Kisze- 
niewie. — G. Curtius: Zur Kritik der neue­
sten Sprachforschung. — F. Techmer: Inter­
nationale Zeitschrift für allgemeine Sprach­
wissenschaft, Rocznik I. — Przegląd polity­
czny przez B. E. — Dr. Władysław Nie­
golewski (Wspomnienie pośmiertne) przez J. S.

Przybyli do Poznani«.
Poznań. 2 kwietnia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hrabina Mycielska z Grabia, Scbroeter z 
żoną z Landsbergu, Lasocki z żoną z Le- 
clilina, Malczewski ze Swinar, Moczyński 
z Bydgoszczy, Marwedel z Hamburga, 
Malinowski z Warszawy, lir. Jezierski z 
Turwi. Schneider z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Bronikowski z familią, pani Stan i Pola­
kiewicz z Warszawy, Grzybkowski z Mi­
łosławia, Gibert z Górnego Slązka, Sich- 
ting z Dortmundu, panna Kozłowska z Ale 
ksandrowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Ludwika Adelaida.
ców; 57 z Szamotuł, 27 z prowincyi, 7 zin-
nych prowincyi, 6 z Królestwa Polskiego.
59 było synów gospodarzy, 31 synów kup-

*) Była to księżniczka
córka Ludwika Józefa Bourbona, księcia Conde 1
StmyddnS°585aSbir757, ^przKa do i handlarzy,''iS synami urzędników,^leka-

wieczności 1824 r. rzy, wojskowych, 16 synami rękodzielników

Olój riepakowy. Za 100kilogr, wmietacn 
bej beczki płac. 48.0 inrk.. w miejecu ■ beczką- 
—,— mrk., di miesiąc bieżący płacono —, , aa
kwiecień-maj płacono 48.2. maj czerwiec ptacono 
48.9. na lipiec-iierpień płcaono —.—. na wrze- 
aień-październik płac. 61,8. Wypowiedziano oOOO. 
Cena wvpowiedziana 48.2.

Okowita. Za 100 litrów 4 100 prct. - 
10.000 litrów prct. w miejacu bez beczki płacono 
41.8 mrk.. w miei»cu z beczką płacono —, na 
miesiąc bietącr płacono —.—. na kwiecien-ma, 
płac. 43.0-42.8-43.0, na maj-czerwiee płacono 
43.2—43 3—43,4, iąd. —. na czerwiec-lipiec plac. 
44.2. żąd. — . na lipiec-łierpieó pi- 45,2, na aier- 
pień-wrzezień pacono 45.9—45.8. Wypowiedziano 
1.220.000 litrów. Cen» wypowiedzenia 42.9.

6n§ Z prowincj i, 3 kwietnia. (C li ni i e 1). 
Przytłumioną sytuacją panującą na targach ba­
warskich i czeskich, odczuwamy bezustannie i u nas 
gdyż coraz liinićj znajduje się. kupców. Najgwał­
towniejsze potrzeby pokrywa się zaknpnem najde­
likatniejszego gatunku. Pośledni towar zupełnie 
zaniedbany. Na eksport do Czech zakupiono tylko 
drobne partye i to wyłącznie wyborowego gatunku 
po cenach zniżonych. Nasi mielcarze, którzy już 
zupełnie prawie są w chmiel zaopntrzeni. kapują 
tylko w najgwałtowniejszych razach małe partye 
odpowiedniego towaru. Płacono za gatunek wy­
borowy do 90 mrk.. za średni (lo 65 mrk., za po­
śledni niżej do 60 inrk. Plantatorzy jeszcze się 
wstrzymują ze sprzedażą, spodziewając się przy 
późniejszych ugodach lepszych cen. Zapasy w stó- 
sunku do roku zeszłego są o wiele większe, liczyć 
można bowiem około 3000 centn.

Bydgoszcz. 2 kwietnia. 
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica liiezm., piękna 158—160 mrk.. śre­
dnie gatunki 148—157 mk. poślednia —.— m.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 133 do 
185 mrk.. średnie 128—132 mrk. poślednie —,— m,

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—128 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni 
—.— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.— m.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Towurzystiro Przyjaciół 
Młyńska ulica 35.

Wrocław. 2 kwietnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) wyżej. wypowiedziano 

3000. Cena wypowiedziano —,—. kwiecień 144.— 
pł., kwiecień-maj 142,50—144 pł., mąj-czerw. 146 
żądano, czerwiec lipiec 148.— żąd.. lipiec sierpień 
149,— żąd.. wrzesień-pażdziemik 152.— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 164,;— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 142.— płac., kwiecień-maj 142 płac., 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 146 źąd.

Rzep. 'Wypowiedziano—.— cent, na kwiecień 
244,— żąd.

Olój rzepiowy nipzm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, kwiecień 49.75 żądano, 
kwiecień-maj 49,— żąd., maj-czerwiec 49,75 żąd., 
wrzesień-pażdziemik 52,-- żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano 50.000 litr., 
w miejscu —. kwiecień 42,10—41 90 plac., kwie­
cień-maj 42,10—41.90 płc„ maj-czerwiec 42.50 pł. 
i żąd.. czerwiec-lipiec 43 20 płacono, na lipiec- 
sierpień 44.10 żąd., sierpień-wrzes. 44,70 płacono, 
wrzesień-pażdziemik 45,— żąd.

Cena wypór* ledz. na 3 kwietnia żyto 144.— 
mrk.. pszenica 164,— mrk.. owies 142,— mk.. rzep 
244,— m., olej rzepiowy 49,75, okowita 42.10 ta.

Ceny targowe z dnia 2 kwietnia 1885.

Nauk

Kars pieniędzy i papierów publicznych.

Rosyjskie banknoty 
Anstryackie banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie

2 kwietnia 1885.
i monety.
za 100 rubli 208 90
za 100 florenów 164.50
za 100 frauków 8075
za 1 funt szterl. 20.475

9.60
zlocie 16,17

Półimpcryał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Bauku Rzeszy. Weksle 5% 

Lombard 6%

Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-U litte 
Poznańska sprytownia

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl.
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli 

Akcje kolejowe. 
Berlińsko-Drezdeńska

Halle-Sorau-Gubcn
„ » »

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gni eźnieńska

Wschodnio-proska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austnacka kolćj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
°/0 kupon płatny

Niemiecka pożyczka pam 
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

z prawem pierwsz.

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats-

schuldscheino)
Listy zastawne.

Poznańskie . - 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W scho dnio-pruskie 

Westfalskie
Zacb.-pruskie dóbr rycersk.

n n w
„ ser. 1. B.
„ nowe II ser.

Obligacje powiatowe
P O8tanowienia Za 100 kilogramów

miejskićj

depntacyi targów.

ciężki średni lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. i niż.
M F. M F.

naj- ! 
wyż. 
M F.

naj- 
niż. 
M F.

nąj- 
wj’ż. 
M F

! naj- 
niż. 

M K
Pszenica biała 16 60 16 30 15 30 15 10 14 90 1470

„ żółta 16 30 16 10 15 10 14 90 14 70 14 50
Żyto 13 90 13 60 13 40 13 30 13 1012 70
Jęczmień 15 - 13 80 12 80 125Í 12 — U'80
Owies 14 80 14 60 14 40 1420 1 l -13 80
Groch 17 50 16 50 16 — 15- 14 50)14! —

Postanowienia T 0 W A R
komisji handlowej. piękny 1 średni j pośledni.

Rzep . . . 100 klg- 23 60 22 60 21 I -
Rzepik zimowy „ 23 10 22 10 20 —
Rzepik lato wy „ 23 - 22 ! — 20 90
Lnica . . . „ w 21 70 20 i 70 17 \ 90
Siemię lniane „ 26 70 24 50 21 —
Siemię kouop. łł 22 50 22 — 21 50

Lubin słabe, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spuk., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Polskiego zeszyt 9 na mie­

siąc kwiecień zawiera: Konkurs na pomnik 
Mickiewicza przez Maryana Sokołowskiego. — 
Szujskiego lata szkolne przez St. Tarnowskie­
go. — Jenerał Dezydery Chłapowski, napisał 
ks. Kalinka C. R. — Obce glosy o Matejce 
przez Zygmunta Cieszkowskiego. — Doniosłe 
zdarzenie w świecie muzyki polskiej: „Konrad 
Wallenrod“, opera Władysława Żeleńskiego 
przez Stanisława Tomkowicza. — Kronika li­
teracka: X. W. Knapiński: Sw. Norbert i je­
go zakon. — Ks. St, Zalęski: Żywot Czci­
godnej Matki M. Z Barat. — J. Łepkowski: 
Napisy z zabytków krakowskich średniowie­
czne, zeszyt I. — A. Mazanowski: Mickie­
wicz od r. 1829—1832. — S. Chlędowska: 
Nowelle i szkice literackie. — S. Bliziński: 
Mowę humoreski. — J. Lam: Dzieła, toni I,

Berlin 
Psien.ica
do 184 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 166,25—165,75, 
bm maj-czerwiec płac. 168.50—168.25. żąd. —, na 
czerwiec-lipiec płacono 171,50—171,00, lipiec- 
sierpień płacono 174,50 -174,00. na wrzesień-pa- 
żdzienuk płacono 177,75—177,25. Wypowiedziano 
73,000 cent. Cena wypowiedziana 166.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 138 do 
163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj 144,50—143,75, na maj-czerw. 
płacono 145,—, na czerwiec-lipiec płacono 144,50, 
Wypowiedziano 25,000 cent. Cena wypowiedziana 
144,75 mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—148 
według jakości; ca miesiąc bieżący płacono 
—. na kwiecień-maj płacono 148,50—148,75, 
na maj-czerwiec płacono 149,50—150—148.75, na 
czerwiec-lipiec płac. 150,75—151—150,50, lipiee- 
sierpień płacono 151,50—151,75, na wrzesień-pa- 
idziemika płacono 153,00—162.75. Wypowiedz. 
27.000 cent. Cena wypowiedziana 148,50,

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 195 
do 186 pł. według jakości.

Knkurudza w miejscu płac. 113—116 we­
dług jakości. Wypowiedziano —cent.

, 2 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) 
sa 1000 kilogr. w miejscu żąd. 155

4
47a
4
4

3%

4
3*/2 
4 
4 
4
37a
4
41/, 
37a

t I
37î!
4
4 i 
i I

’Ł/J

Listy rentowe.
7o

144.10
152,80
201.40

65.25

488.—

58,— 
100 50

79.—

169,65
80,60

20.475
80.75

161.40
208.20
208.90

20.60
47.25

78.75
115.20

98,25
118.50

505 —

109.90
76.25

7ei7w
7.i7r

7i77i7e7n,

7ii7r

Vd# 7i i JA 
7ii A 
7ii7t 
7.177 
7.1 A 
7.17t 
7.177 
7.i7t 
7.17. 
7.177

7ii7î
7.17;

kar-i

104.50 
104.40 
104.40 
102.70

99.90

101.50 
97.10

101.30

97.60

7.í7tiV.
7gVî
ri I

7ÍG/7

97,10
102.—

97.— 
102 — 
102.— 
102.—

Poznańskie 4 VeiVio
Pomorskie 4 Ve i Vio
Praskie 4 Ve i Vio
Saskie 4 Ve i Vio
Szlązkie 4 Ve 1 Vio

kurs
102 — 
102.— 
102.— 
101.90 
101.90

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

7»
Polskie listy zastawne 

„ „ lik« idacyjne
Rosyjskie listy zast. (Bodcn- 

credit)
Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta
1* ”

Austryackie losy z 1854 r. 
„ „ z 1858 r.
„ „z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta 
Węgierska złota renta

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
„ „ „z 1862 r.
„ „ „ z 18(Ol*.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
premiowa

„ „ z 1864 r.
„ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I,
« » „ 1L.
« « „ 111.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 tr.

a
4

5 
5
4
41/,
5
M/s
4V,
4

M/a

kupony
% i % 
% i V12

Vi i 
i

% i Vio 
v5 i Vil 
Va i Vs 
Vi íVt 
V* i Vio 
1/

kara
61.80
57.75

92,-
96.60
88.50 
67,80 
80,90 
68.20 
68'50

115,-
305,-
118.50

¡i
za sztukęM,

Vg i Vu
za sztukę M.1297.90 

7i i V7 
7i i Vt

Vi i Vt 
Vi i Vt 
Vł i Vî 
1/. i 0.»

Va i V» 
V i V11 
VaiVii 
Va i Vs 
Va i Vs 
Ve i Vio 
Vo i Via 
Ve i Vio 
Vi i Vt 
Va i V11

5
5
5
5
5
6 
fr. 
fr.

Vi i Vt 
Va i Vs 
Va i 1/ia 
Vi i Vt 
Va i V11 
Va i Via 

za sztukę M.

81.50 
75,60

10875
10370
100.20

94.30

9L25

9470
9470
9170
87.10
98.10 
81,70

142.50 
136.25
62,75
02.80
62,80

108.30

40.90



æuz wyszła
książeczka jubileuszowa (1756)

Święci Cyryl i Mctcdy
Apostołowie Słowiańszczyzny

W IOOO rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Hantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań­

skiego i w Księgarni Katolickiej.
, „ ^en,a: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzemnl. 
10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Nakładem Ksiggarai Katolickie]
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo wydanie szóste dzieła p. n. ' (1718)

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastósował 
0. Aleksander Jcłowicki, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16» na pięk nym nante- 

kosztuje tylko 3 marki (gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
tylko“* inarkF * P,6t”a a"S" brz"gi P<l80W0’ 2 f,,terałeM-

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickie') Dr. Iliad n- 
slama Miłkowskiego w liście, w «naciskach pocztowych *nra- 
sh ieli otrzyma odwrotną pocztą franco.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko ks. Biskupa Segura p. n.

Wolnomularze.
Czem są, co i?oŁ>ią i czego chcą

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył WI. Al.
Wydanie drugie, ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
i Listem pasterskim Najpizcw. Ks. Biskupa krakowskiego 

o Masonach.
Cena 1

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Kra 
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą icauco. (1918)

ZTa. z^a.aj.
Miesiąc Maj, poświęcony czci Najśw. Maryi Panny z przy­
kładami. Napisał ks. Wal. Mrowiński T. J. Lwów" 1885 8 

str. V i 274. 3.
Książka ta rozłożona j.-st na 32 czytań majowych, z któ­

rych każda składa się z nauki 1 przykładu. Czytania podzie 
lone są na 3 części. W I rozbiera autor życie "Maiki Bożći, 
w J1 cnoty Maryl, w Ili Jćj ku nasi miłość. (1891;

Nabyć można we Lwowie u autora (ulica Trybunalska 
7 -a,Aibumlstraryi pism kościelnych (plac Berna- 
dynski 7.) '

Kto przysyła gotówką 1 markę, otrzyma to dzieło franco.

Bezpłalne wypożyczalnie ksipżek.

, Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prusy,
Slazk czapki mego fabrykatu w niżćj wyinienionhyc miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając 
to do wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szauowućj Ińbliczuości 
za rzetelną i skórę usługę.Ć. Adamski, Poznań, Bazar.

Fabryka czapek założona w roku 1854,

ręcząc
(1915)

WORK I PŁACHT!, Ohi WE I SMO«O
.eprzgmabb© płachty, derki na

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, YUHiehiiowska ulica 21.

Na sezon wiosenno-
<u

”«54-"W
NU_CD
<u

Lsí:.09
'S

<u
u

polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd nis ich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do 

najdroższych wyrobów.
Grenadiny czarne wełniane i jedwabne w deseniach naj­

modniejszych.
Kaszmiry oraz nowe wyroby deseniowe czarne.
Malerye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i zna­

nej dobroci.
Aksamity kolorowe jako i inne nowe wyroby do wystrołu 

sukien, we wszelkich modnych odcieniach.
Płótna, szyrtyngi, płócienka na' fartuchy. halki latowe, 

bieliznę męzką, kraw aty, parasole, derki podróżne itd.

JT. T. Kainie liski
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie­

lizny męzkiej. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Działyńskich.

X

$Wr~>O

P=3CD

Barcin,Lapiso kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Gorzeiniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fldszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo. Ab toni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Antoni Buxakowski, rólntk, 
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo. Franciszek Godurkiewicz, 

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Doznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kębłowo, Michał Hełmiński,
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Komik. Sinulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzeiniaski. organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin. Moll, kupiec.
Krobia. S. Moderski.
Kmświca. K. Osiński, kupiec. 
Krzywin. B. Czecliowski. kupiec. 
Leszno. Kiełpiński. mistrz krawiecki. 
Lubawa, Dr. Rzepiukowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Ce.ller. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński.
Mik stadt, Juljan Biezyk, kupiec. 
Mogilno. Józef Stark, kupiec.
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, 

ganista.
Nakło, Kleydziński, obywatel.

or-

Nowy most, Andrzój Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hęjnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator- 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiew’Cz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Walewski, organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa. Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn. organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto­

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski. kupiec.
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń. A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z,/ Pr. (Strasburg W./Pr.) 

u p. J. Gończa,
w Buku u p. M. Siuchnińskiego, 
w Jłydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G./Sl. u p. J. Rohnera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Konitz W./Pr.) 

u p. A. Arouheima i u p. S. Bern­
steina nast.

w Czarnkowie u p. E. Szukaiskiój, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mowę W./Pr.) u

p. R. Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera.
w Golnbiu u p. J, Kaustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowi« u p, Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alexaudrowi-

cza i u p. I). Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

brunna.
w Janowcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. M. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr. (Carthaus W/Pr.) 

u p. M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A. Schimeck. 
w Kobylinie u p. W. Demhińskiój. 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarezyka,
w Kościanie u p. M. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (Berent W/ l’r.)

u p. B, A. Willich; 
w Kostrzynie u p. T. Miklasee- 

wskiego,

w Kórniku u p. S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. II. Molla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. I. Lemmel, 
w Kruświcy u p. E. Miodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M, Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szulczeńskiego, 
w Lesznie u p. J. Rauhnta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenhurg 

W. Pr.) u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loebau W./Pr.)

u p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Buxako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. Mosesa.
w Lisewie Z./Pr. u p. T. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiój Górce u p. W. Macie­

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko­

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. M. Jacohyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schloehauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Aschera i u p, 
B. M. Bernsteina i Syna,

w Nidborgu Z./Pr. (Neidenburg W. 
Pr.) u p. J. Arno Materii,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. 11.

Pincusa,
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Osin Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Kon- 

dlera,

w Radżinie Z./Pr. (Rehden W. Pr.} 
n p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neuinanna, 
w Sompolnie Z. Pr. (Zeinpelbttrg

W. Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Putza. 
w Śmiglu n p. M. Lissowskiej, 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z./Pr. n p. H. Hirsch-

herga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp-

czyńskiego.
w Sztumie Z./Pr, u p. I. S. Beh­

rendta
w Szubinie u p. M. Cohna, 
w' Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w- Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

skiego,
w Wąbrzeźnie Z Pr. (Briesen W, Pr.) 

u p. J. Loewenbcrga,
w Wągrówcuup. M. Wlóczewskiego 
w Wieleniu u p. .1. Auschel. 
w W. Śliwicach (Gr. Schliewitz W.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w- Xiążu u p. G. Guttmanna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. M. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p. K. Starka.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie,

i Mild na Węgrzech 
własne winnice.Handel m

poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład Win gór- 
noAłegierskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiój ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, francuzkłch 
i węgierskich, wina reńskie ł mozeiskic, prawdziwy fran- 
cuzkie Szampan I krajowy mouscax, stare koniaki." ram i 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 

f , żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)

Probostwo w iosinie
około 200 mórg, roli i 30 mórg, łąk i budynki, wydzierża­
wione będzie na 6 lat najwięcej dającemu na dniu 7 kwie­
tnia r. to. o godzinie 2 po południu u przewodniczącego, 
u którego warunki dzierżawy przejrzane być mogą. (1912)

Dozór kościelny.
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RONFEKCYA DAMSKA
O-i. < lica śg-o Marcina 64. 

I piętro.

polecam (1906)
Wlewki wyborne litr 1,75 inrk. 
Starą śliwowicę 
<n«iasaską wódkę k pod łososia 
Wódki krajowe i zagraniczne.

A. W. Źnromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

FHsa: ul. Wrocławska nr. 52.
Maryocslskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkieg-o rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy brakn ape­
tytu, słabości 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niacłi, kołkach,
, • katarach żoląd-
“Sr kowych, zga-

V"" gatli, lwi, rz. •tiiii 
iię pia-ku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu, przy zbyte­
cznej produkcji 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach 

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl liraily

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.
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C. ADAMSKI
POZNAŃ
BAZAR

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósuukowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
(Bauera eseucya jodłowa (Goiiife- 
ren Gcist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. tir, 
Nussbauma i prof. dr. Ćietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa sięRadlatie- 
ra eseneya jodłowa płynna w po- 
kojti za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1002)

Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 3. 3. zl., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać. .

jNEUE (13.) UM GEARBEITETE ULU STR I R TE A U F L A QO

Brockhaus'
Conversations - L exikon
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Mit:Ąbbil(iungen und Karłeii; ’i&
M ..............

JŁDEH Bako 8EB, IN LEIN WA ND 9 M.. HALBFRANZ 9 M,,

Prawdziwe tyrolskie

Renety stołowe
funt po 25 fen. 

krwawo czerwone mesyńskie

! Pomarańcze,
tuzin za 80 fen. 

żółte Cytryny mesyńskie 
tuzin za 70 fen.

Młęszane owoce południowe 
po 1,20 m. za funt. 

Daktyle
40 fen. za fant, 

francnskle orzechy włoskie 
orzechy tureckie, 

orzechy amerykańskie
Sardynki w oiiwie :

Philippe & Canaud po 00 fen. 
Pellier Frères po 55 fen. 
Gustalfe po 55 fen.

za puszkę.
Przednie Stralsundskie 

śledzie opiekane 
po 5 tu. za sadek (80 sztuk)

delik. Bałtyckie śledzie 
(z ościami i bez ości) 

Elbląskie minogi
codziennie świeży tłusty 

łosoś wędzony.
, Wszelkie gatunki serów. 
Śliwki tureckie po 30 fen. 

za funt.
włoski melanż na kompot 

fant po 40 i 60 fen. 
Codziennie świeżo palone

kawy pocz. od 1 m. za funt. 
Czekolady

i’h. Sneharda w Neuchâtel. 
Owoce i jarzyny 

po najtańszych cenach.

Moritz Briske Wwe.
ul. Kramarska 12.

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze­
koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy­
katę, najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Olitn-zyini

groch cukrowy
wolny od łupin i czyszczony 
poleca “ (1908)

W. St. Liszewski,
ulica Wrocławska 14.

wiśniowe, tereśniowe, grusz­
kowe i jabłonkowe ma na 
sprzedaż w małej i wielkiej
ilości 51 (< :ii i ii i li ni Dąbki per 
Osiek (Netzlhal).

Kodzice,
chcący oddać swe dzieci na 
wykształcenie w Krakowie, 
znajdą ścisły dozór i macie­
rzyńską opieką, 'gdzie? wska-
że Redakcja Kuryera Poz­
nańskiego. (19)/7)

Organista”

g
naty, posiadający chlubne świa- 
ro zdatności od ks. dr. Ru- 
wicza w Pelplinie, trzeźwy i mo- 
_. który w razie potrzeby może 
■ się odwołać na rekom en laęyą ks. dr. 

Surzyńskiego, dyrektora chóru archi- 
katedralnego w Poznaniu, poszukuje 
miejsca najmilej (w mieście lub we 
większej wsi) które od każdego czasu 
objąć może. Łaskawe oferty upra­
sza się na ręce organisty .1. Neu­
mana w Chełmnie (Cuhn a. W.)

Urzędnik gosp.
żon. w sile wieku, energiczny i bie­
gły w swym zawodzie, z kilkunastol. 
prakt., 6 lat na ostat. posadzie, wład. 
ob. kraj, językami, poszukuje od ś. 
Jana rb. z powodu wydzierżaw, dóbr 
odpo wiedniej posady. Łaskawe oferty 
uprasza się pod adr. J. W. Pan 
Hr. Skórzewski, Raszkówek per 
Raszków (1870)

Ogłoszenie.
We wtorek dnia 14 kwie­

tnia r. b. o godz. 2 z połu­
dnia wydzierżawiony będzie 
folwark proboszczowski — 
525 mórg. — począwszy od 
1 lipca rb. na lat 18. Kau- 
cya potrzebna do licytacyi 
900 m., do objęcia dzierżawy 
3600 m. Warunki dzierżawy 
do przejrzenia u przewodni­
czącego w Dozorze kościel­
nym p. Szymańskiego. (1888

Miłosław, 28 marca 1885.
Dozór kościelny.

Osiedliłem się jako (1890

rzecznik
W ŁABISZYNIE.

T.Hil
(Najwyborniejszą

oliwę nicejską
w buteleczkach każdćj wielkości od 
20 feu. do 1 marki, również i po­
jedynczo; rozmaite musztardy 
w słojkach i pojedyńczo, oraz i ocet 
winny poleca (1913)
W. St. Lisiewski,

handel śledzi, wędlin i delikatesów, 
ul. Wrocławska nr. 15.

Harceńskie

kanarki
z rozmaitemi melodyami 
naśladuj ące słowika, 

___ dzwonki, plączące, śmie­
jące się i t. d. ma na sprzedaż

Sondermann,
Śty Marcin 63. Hotel Lipski.

Bsądzca

mający dobre rekomendacye i mogą­
cy się odwołać na teraźniejszego 
pryncypała, z dlngoletnią pra- 
Jiityiią, będący w sile wieku, po­
szukuje od św. Jana r. b. posady. 
Łaskawe oferty upraszam uprzejmie 
pod literę R. R. (1755) do Ekspe- 
dycyi „Kuryera Poznańskiego“

Z powodu przeniesienia są dwa 
elegancko itiaeblowane pokoje do 
wynajęcia przy ul. św. Marcina 64. 
II piętro ua lewo. (1919)
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